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A dam  Asnyk

P o  z a m a c h u  n a  s e k r e t a r z a  a m b a s a d y  v o n  R a t h a

Zydil w Niemczech odpokutuj
z a  z b r o d n i c z y  c z y n  G r i n s z p a n a

P A ftt C Ż  8 . 11 . w e d ł u g  w i a d o ­
m o ś c i ,  o t r z y m a n y c h  z  k l in ik i ,  w  
k t ó r e j  p r z e b y w a  v o n  R a t h ,  s ta n  
r a n n e g o  n i e  u le g ł  z m ia n ie  i  n a d a l  
bu d zd  p o w a b n e  o b a w y  l e k a r z ;

A m b a s a a o r  n i e m ie c k i  w P a r y ż u  
o d w ie d z i ł  m in .  E o n n e t a ,  k t ó r y  
w y r a z i ł  m u  u b o l e w a n ie  z  p o w o d a  
z a m a c h u  n a  s e k r e t a r z a  a m b a s a d y  
v . R a t h a  A m b a s a d o r  p o i n f o r m o ­
w a ł m in .  B o n n e t a ,  i ż  z a m a c h o ­
w ie c ,  b a d a n y  w  j e g o  o b e c n o ś c i ,  
o ś w ia d c z y ł ,  z e  j e s t  u c h o d ź c ą  i  ż e  
u d a ł  6 ię  d o  a m b a s a d y  z  n a m ia ­
r e m  z a b ic ia  k t ó r e g o k o l w i e k  z  j e j  
c z ł o n k ó w  N a  w s z y s t k i e  p y t a n ia  
z a m a c h o w ie c  o d p o w ia d a !  z  c a ł ­
k o w i t y m  s p o k o je m .

GRINSZPAN POCHO­
DZI Z HAKNOWERU
P r a s a  p a r y s k a  w  ł o n i e  u- 

h o l o w a n ia  s z e r o k o  o m a w ia  z a ­
m a c h ,  d o k o n a ń ;  p r z e z  m ł o d e g o  

u c h o d ź c ę  ż y d o w s k i e g o  n a  s e k r e ­
t a r z a  a m b r  s a d y  n ie m ie c k ie . ,  w  
P a r y ż u ,  d z i e n n ik i  p o a a j ą  s z e r e g  
s z c z e g ó ł ó w  d o t y c z ą c y c h  z a m a ­
c h o w c a  i  s t w ie r d z a ją ,  ż e  F a jw e l  
G r in s z p e n  u - o d  s o n y  w  1 9 2 1  r .  w  
H a n n o w e r z e  p i z y b y ł  w  s ie r p n iu  
1 9 3 6  r. d o  F r a n c j i .  W ła ś c i c i e lk a  
h c d e lu  p rz y  B u u le v a r d  S e w a s t o ­
p o l ,  w  k t ó n m n  z a t r z y m a ł  s ię  G r i n -  
s z p a n  w  p r z e d e d n iu  p o n ę t n i  e n 'a  
;amachu z e z n a ia ,  ż e  o ś w ia d c z y ł ,  

iż  z n a  t y l k o  j ę z y k  n ie m ie c k i  a p o  
f r a n c u s k u  w y r a ż a ł  s ię  z  p e w n ą  
t r u d n o ś c ią .

P o i i c j a  p r z e p r o w a d z a  o b e c n ie  
p o s z u k iw a n ia  w  m ie js c a c h ,  g d z ie  
p r z e b y w a ł  o n  w  P a r y ż u .  A b y  
z b a d a ć  w  ja k ic h  o ś r o d k a c h  s ię  o -  
b r a c a ł ,  ja k i e  c z y t y w a ł  p is m a , 
g d y ż  m o ż e  to  p r z y n ie ś ć  w y ja ś n i e ­
n ie  a t m o s fe r y ,  w  k t ó i e j  z r o d z i ła  
s ię  k o n c e p c ja  z a m a c h u .

ZAMACH BYI 1KTFM
z e m s t y

W  r o z w a ż a n ia c h  c o  d o  s t r o n y  
p r a w n o  m i ę d z y n a r o d o w e j  z a m a ­
c h u , d z ie n n ik i  w y r a ż a ją  p r z e k o ­
n a n ie ,  ż e  s p r a w a  e k s t r a d y c j i  G r in  
s z p a n  a p r z e z  r z ą d  f r a n c u s k i  z  r a  
c j i ,  iż  z a m a c h  z o s ta ł  p o p e łn i o n y  
n a  t e r e n ie  a m b a s a d y  n i e m ie c k ie j  
n ie  p o s ia d a  ż a d n y c h  p o d s t a w .  
P r a s a  p a r y s k a  w y r o b i ł a  s o b i e  
z g o d n ą  o p in ię ,  ż e  c t io d z i  t u  o  akt. 
z e m s t y  z e  s t r o n y  m ło d e g o  ż y d a  
na p r z e d s t a w ic ie lu  T r z e c i e j  R z e ­
s z y  D z ie n n ik i  są  z g o d n e  w  o c e ­
n ie . ż c  z a m a c h  te n  b ę d z i e  p o s ia ­
d a ł  k o n s e k w e n c je  r a c z e j  n a t u r y  
p s y c h o l o g i c z n e j ,  n i ż  p o l i t y c z n e j .  
C a ły  s z e i e g  d z i e n n ik ó w  n r z e d e  
w s z y s t k im  p r a w i c o w y c h ,  p o d n o ś  
p r o b le m  n ie p o ż ą d a n y c h  c u d z o ­
z ie m c ó w ,  u k r y w a j ą c y c h  s ię  n a  te ­
r e n ie  F r a n c j i .

O NUMERUS TLAUSU5 
WE FRANC

R a d y k a ln o  -  d e m o k r a t y c z n a  
„ E r e  N o u v e l l e “  u d e r z a  p r z y  t e j  
o k a z j i  n a  a la r m  p r z e d  n a p ły w e m  
ż y d ó w  d o  F r a n c j i  i  w y r a ż a  o p i ­
n ię , ż e  j e d y n i e  n u m e r u s  c la u s u s

m ó g łb y  z a r a d z ić  z a l e w o w i  w o l ­
n y c h  z a w o d ó w  p r z e z  e le m e n t y  ż y  
d o w s k ie

K2ESZA ZASTOSUJE 
REPRESJE

B E R L I N , 8 .1 1 . P r a s a  n ie m ie c k a  
w  o b s z e r n y c h  d o n ie s ie n ia c h  z P a  
r y ż a  p i z y n o s i  w a a o m o ś c i  o  z a ­
m a c h u  n a  s e k r e t a r z a  a m b a s a d y  
v o n  R a t h a , Z  p o ś r ó d  w ie lu  g ł o ­
s ó w ,  z w r a c a  u w a g ę  o p m ia  d z i e n ­
n ik a  „ 1 2  U h r  B ia t t “ , k t ó r y  p i s z e :

„ Ś w i a t o w a  l i g a  m ię d z y n a r o d o ­
w e g o  ż y d o b t w a  b ę d z i e  p r a w d ^ p o -  
d o p n ie  c ż c i ć  s k r y t o b ó j c ę  G r y n -  
s r p a n a , j a k o  b o h a t e r a ,  t a k  s a m o ,
>ak n i e d a w n o  w  D a v i*s  D a w id a  
F r a n k fu r t e r a .  Ż y d z i  m o g ą  b y ć  
p e w n i ,  ż c  n a s z e g o  o  D u r /c n i  a  n i c  g a c z a m i  b y l i  n i c  F r a n c u z i ,  l e c z  ż y  :

n iu  d z ia ła ln o ś c i  e m i g r a c j i  ż y d ó w  
s k ie j  w  P a r y ż u  z w r ó c o n e j  p r z e ­
c i w k o  T r z e c i e j  R z e s z y ,  ż ą d a  u s t a ­
le n ia  z w ią z k u  p o m ię d z y  c z y n e m  
G r y n s z p a n a ,  a  l i g ą  ż y d o w s k ą ,  e w . 
j e j  e k s p o z y t u r ą ,  p o  c z y m  zapowia 
da nowe zarządzenie mające no- 
sunąć w sz\bkim tempie proces 
odżydzania niemieckiego życia go­
spodarczego, w  k t ó r y m  e le m e n t  
ż y d o w s k i  p o  d z ie ń  d z i s i e j s z y  o d ­
g r y w a  p o w a ż n ą  r o lę ,  p r z y p o m in a ­
ją c  a k c j ę  p o d ż e g a n ia  d o  w o j n y ,  
p r o w a d z o n ą  w l e c i e  b . r . a  z m ie ­
r z a ją c ą  do s p r o w o k o w a n ia  z a w ie ­
r u c h y  ś w i a t o w e j .  nV o r l k i s c h e r  
B e o b a c h t e r "  o ś w ia d c z a ,  ż e  R z e -  

j  s z a  z d a je  S o b ie  s p r a w ę ,  iz  p o d ż e -

L i s t y  n a r o d o w o - r a d y k a l n e
do rady miejskie) stolicy

m a ł ą  n a s t ę p u j ą c e  n u n n e r y :

w y ł a d u j e m y  w p u s t y c h  p r o t e ­
s t a c h . N a r o d o w y  s o c ja l i z m  n ie  b ę  
d z ie  t o l e r o w a ć  p r z e l e w a n ia  k r w i  
n i e m ie c k i e j  t y l k o  d la t e g o ,  ż c  t a k  
s ię  p o d o b a  ż y d o m  i t y m , k t ó r z y  
za  n im i  s t o ją .  Ż y d o s t w o  ś w ia t o w e  
n ie  b e d z i e  s i e  m o g ł o  s k a r ż y ć ,  k ie  
d y  tysiące żydów, którym dziś w  
Niemczech udzielamy gościny, o - 
t> cc nic za czyn zbrodniarza nale­
żącego do ich rasy, bedzie pociąg 
nięte do odpowiedzialność i Żydo­
stwo chciaio tej walki i będzie ją 
m iało."

.H ^ E S T E F C A  i 
PRZFCl W FoKOJOWI 

E U R  D P T !

d z i i ż c  o n i  w ła ś n ie  s t a j ą  n a  d r o ­
d z e  p o je d n a n ia  m ie d z y  r a r o d a m i .

340 OSÓlł
przed

s ą d e m  w o j e n n y m
J E R O Z O L I M A , 8 . 11 . R e u t e r  d o  

n o s i  ź e  p r z e s z ło  3 4 0  o s ó b ,  k t ó r e  o d  

d iiia  1 s i e r p n i a .  1 9 3 7 r . s t a n ę ły  

p r z e d  s ą d a m i w o j e n n y m i  w  P a ­

le s t y n ie  5 1  s k a z a n o  n a  ś m ie r ć ,  23  

n a  d o ż y w o t n i e  w ie z ie n ie ,  101 n a  
■óżne t e r m in y  w ię z ie n ia ,  101  u -  

! n ie w in n io c n o . z a ś  46  z c s la n  >.
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O k r ę g  16 —  f f  

O k r ę g  17 —  N  

O k r ę g  IS MJL

3 wspólny grinite z  Węgrami
m a n i l e s t a c j a  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j

p r z e d  p o s e l s t w e m  K r ó l e s t w a  W ą g i e r

S p e c j a l n a  k o m i s j a  ś l e d c z a

Ustali winę Benesza i Krofty
P o s e ł  O s u s k y  z d e p o n o w a ł  d o k u m e n t y  w  b a n k u

P R A G A ,  8. 11 . B a w ią c y  o d  3 - c h ]  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  i p r e z y ­
d iu m  r a d y  m in is t r ó w ,  o r a z  r o z t o -  

* c z e n ia  n a d z o r u  p o l i c y j n e g o  n a d  
p e w n y m i  o s o b a m i ,  k t ó r e  n ie  zdą-

d n i  w  P r a d z e  p o s e ł  c z e c h o - s ł u w a -  
c k i  w  P a r y ż u  S t e f a n  O s u s k y ,  
p r z y j ę t y  z o s ta ł n a  a u d ie n c j i  p r z e z  
p r e m ie r a  S y r o  / e g o .  Z ł o ż y ł  o n  p r e  
m ie r o w i  o b s z e r n y  2 4 - s t r o n i c o w y  
m e m o r ia ł  d o t y c z ą c y  s w e j  d z ia ła l ­
n o ś c i  n a  t e r e n ie  p a r y s k im  w  c z a ­
s ie  p a m ię t n y c h  d la  C z e c h o s ł o w a ­
c j i  d n i .

M e m  s r ia ł  te n  u z u p c b u o n y  .iest 
o d p i s a m i  o k o ł o  10 0  d o k u m e n t ó w ,  
k t ó r e  w y ja ś n i a ją  z a r ó w n o  s t a n o ­
w i s k o  F r a n c j i  w o b e c  C z e c h o - S ł o -  
v ra c j i ,  j a k  i  z a w ie r a ją  in s t r u k c je ,  
k t ó r e  m in .  O s u s k y  o t r z y m y w a ł  
b ą d ź  t o  o d  ó w c z e s n e e o  -n in . s p r a w  
z a g r  K r o f t y ,  b a d ż  t e ż  o d  s a m e g o  
p r e z y d e n t a  B e n e s z a .

Oryginały tych dokumentów ilu 
strujących dobitnie politykę upra 
wlaną od lat przez b. pre­
zydenta Benesza oraz b. ministra 
Kroftę, min. Osusky zdeponoawał 
w jednym z banków’ szwajcar- 
skicn.

R ó w n o c z e ś n ie  z  w r e c z e n ie m  
w  s p o  n n la n e g o  m e m o r ia r u ,  p o s e ł  
Osusky p r o s i ł  p r e m ie r a  o  p o w o ­
ła n ie  specjalnej komisji śledczej, 
któraby się zajęła ustaleniem w i­
ny . poszczególni ch kierowników  
dyplomatycznych w  Czecho-Sło- 
wacji, a także osob, które kierów 
nikom tym wydawały dyspozy­
cje.

J a a  s ię  d o w i a d u j e  k o r e s p o n d e n t  
A T E ,  p o s e ł  O s u s k y  z a ż ą d a ć  m ia ł  
k o m i s y jn e g o  z a b e z D ie c z e n ia  p e w ­
n y c h  d o k u m e n t ó w ,  z n a jd u ją c y c h  
s i ę  w a r c h iw a c h  m in is t e r s t w a

W ŻYRARDOW IE
Caprenumerować „A  B O " można 

a. p. Władysława Piątka 
kiobk gazeto w ;

W e  w t o r e k  o  g o d z .  1 .3 0  o d b y ł  
s ię  \v a u l i  P o l i t e c h n ik i  W a r s z a w ­
s k ie j  o g ó l n o  -  a k a d e m ic k i  'w i e c  

| p o ś w i ę c o n y  s p r a w ie  w s p ó ln e ,!  g i a  

,V o e l k i s c h e r  B e o b a c h t e r "  w  n i c y  p o l s k o  w ę g ie r s k i e j ,  
a r t y k u le  p. t . „ P r z e s t ę p c a  p r z e c iw  i ^  ' ec p r e z e s  B r a t n i e j  P o -
k o  p o k o jo w i  E u r o p y " ,  p o  . .m ó w ić -  j n , o c y  P o l i t e c h n ik i  T  u s z y ń s k i ,  w i ­

t a ją c  p r z e d s t a w i c i e la  s e n a t u  i 
p r z y t iy le g o  n a  w i e c  z n a n e g o  b o ­
j o w n ik a  p o l s k i e g o  S p is z ą  i O r a w y  
k s . M a e h a ja ,

N a s t ę p n ie  z a b r a ł  g ł o s  k s . M a ­
c h a j ,  p o d k r e ś l a j ą c  t r u d n e  w a r u n ­
k i p r a c y  n a r o d o w e j  n a  t e r e n ie  
z ie m  p o ls k i c h  n a l e ż ą c y c h  d o  b . 
C z e c h o s ł o w a c j i .  W  n ie z w y k le  ż y ­
w y  i b a r w n y  s p o s ó b  p r z e d s t a w i !  
d a l e j  w a lk ę ,  ja k ą  p r z e c h o d z i ł  w  
s w y c h  m ło d z i e ń c z y c h  la t a c h .

O t o  o j c i e c  p r e l e g e n t a  n ie  p o ­
z w o l i ł  m u  n a  p o s ł u g i w a n i e  s i ę  j ę -

z y ł y  o p u ś c i ć  j e s z c z e  C z e c h o - S ł o -  
w a c j i ,  a  k t ó r e ,  z d a n ie m  m in . 
O s u s k y 'e g o ,  p o n o s z ą  o d p o w i e ­
d z ia ln o ś ć  z a  k a t a s t r o f ę  . e p u b ł i k ' -

z y k ie m  p o ls k im . W y t r w a łą  je d n a k
s u m ie n n a  p r a c ą  u z y s k a ł  t o  ż e  z a  

r ó w n e  w  o j c u ,  j a k  i  w  l i c z n y m  
s w y m  r o d z e ń s t w ie  r o z b u d z i ł  d u ­
c h a  p o l s k i e g o .  D a le j  p r e l e g e n t  
n a s z k i c o w a ł  w a r u n k i  p r a c y  g a r s t ­
k i  P o la k ó w ’ w a l c z ą c y c h  z  a k c j ą  
c z e c h i z a c j i  o d  r  lO lt  d o  o b e c n y c h  
c z a s ó w ,  p o d k r e ś l a j ą c  w y b i t n e  z a ­
s łu g i  z n a n e g o  i p o e t y  Kazimierza 
Przerwy Tetmajera, za k t ó r e g o  
s p r a w ą  p o w o ł a n y  z o s t a ł  K o m it e t  
O b r o n y  S p is z ą  i O r a w y .

P r z e m ó w ie n ie  s w e  p r e le g e n t  z a ­
k o ń c z y ł  w e z w a n ie m  c a ł e j  p o l s k i e j  
m ło d z i e ż y  a k a d e m ic k ie j  d o  w y t ę ­
ż o n e j  p r a c y  n a d  lu d e m  p o ls k im , 
z a m ie s z k a ły m  n a  t e r e n ie  C z e c h o ­
s ł o w a c j i  i d o  w a lk i  o  w s p ó ln ą  
p o l s k o  -  w ę g i e r s k ą  g r a n i c ę .

N a s t ę p n ie  z a b r a ł  g ł o s  p r z e d s t a -

C i c h a  P i s z a
W  tluiu dzisiejszym o 8 ° ^  

8.30 rano w warszawskim ko­
ściele św. Krzyza odbędzie się 
Msza za spokój duszy ś. p. 
Bolesława Brodowskiego, ja ­
ko w’ trzecią rocznicę Jego 
śmierci.

Czvż może być fakt u nas 
powszedniejszy, jak Msza aa 
auszę człowieka, niewielu
znanego, o którym ogół jego 
znajomych mógłby tylko po- , 
wiedzieć, że był dzielnym, 
wzorowwm i nieposzlakowe j 
nie uczciwym wyższym urzęd 
nikiem mmistersiw’a spraw 
wewnętrznych? A jednak...
Dziś nie. ma przyczyn, aby 
przemilczać. j

W  grudniowym numerze
„Nowego Ładu“ , naszego mit - 
siecznika ideowego, w r. 193-T 
w okresie Berezy i represyj 
przeciwko ruchowi narodowo 
radykalnemu, zadziwił za- 
pewne nielicznych czytelni

w an ych  ną P o lsce . T a k i cbrodn łarz 
o ie  z n a jd ow a ł o ,eg©  o cza ch  p r /z  ■ 
ba czen ia , bez  w /itlę< io n a  to , w  Ja­
k im  działał zakresie S am  z  zap a . ■
eJfcm ul? s ń T ie  p rze*  ea ł”  żyr';* 
P n lsrc  s łu ży ł i n ig d y  naw . 1  m otyw  
n*ohiste.j am bicji nie ra k łó c i) je g o  
czystego >.osunku dn tej słu/t>v. 
C zy  p r /y  pom ne G o  sob ie  7 , cza sów  
i-rzedw ojem rueh i ta jn y ch  zw iązk ów  
m łod d t  zy  n a ro d o w e j, c z y  z  cza sów ,

c.zynn} brał udział. Był czło­
wiekiem, którego kryształowy 
charakter mógł zuakom iciepo 
godzić rolę rzetelnego u rzędni 
ka -  Polaka z rola współtwór­
cy świafoburczcgo ruchu.

I później, aż do swej śmier­
ci w’ najcięższych chwilach 
był przy nas, zw :ązanv węzła-

gdy w Ministerstwie Spraw Wewnę- ^  współprBey j przyj ażni. Je
trz n y cb  trn  ał ru  iad om ie  n a  n a m  
d rw yra  pofete- imku —  z a w sze  byl 
ten >an, n iezm len n j i  n iez łom n y .

W  e .  o js zy ch  czadach  sh iżal- 
st w » i lę k liw o jc i  ten u rzędn ik  m in
„terialny sw ą  c y w iln a  o d w a g a  w , . _ , ,  . ,
głoszeniu przekonań, , nazya^niu 51e Jego; urzędowego działa-
zła p o  im ien iu  b y ł ćh y h a  bimś Je- nia. On przecież, nie kto inny,

był właściwym twórcą ksiąg 
ludności wr Polsce, kLóre wpro

go czynny i twórczy 
udział w ruchu narodowo-ra- 
dykalnym, nie przeszkadzał 
mu w twórczej pracy w zakre

aynym. Bezinteresownie oddany 
służbie publicznej, czuł swe prawo 
Jo mó. ienia głośno, co myśli. Wia­
dome było powszechnie, że nie ob- 
wijał swi>go zlania w tsawel.ic na- 
wet wobec osób, w dzisiejszych cza- 
ach wszechwładnych. W. .domo by- 

1° że d< dat się 1 il.achcm poprowa­
dzić do urny wyborczej i nie uczy 
nil 7  tego tajemnicy wobec przeło- czy p o sp olite j.

Ruch narodowo -

niemożliw iająo przv hłędom
fałszywe podawanie się za 
rdzennych mieszkańców Rzę­

skowej służbie dl a Pobki. 
la k  s a m o  i urzędnicy pań ­
stwowi, nawot działający wr 
jego Lierowmetwie uważali 
sohie za obowiązek honoru 
być urzędnikami wzorowjnii 
i twórczyni) na swvcb poste­
runkach. Om o, na działalnos >: 
służbowa ś. p. Bolesława Bro­
dowskiego i ś. p. Bohdana De 

współ- j rynga, może być togo przykła­
dem.

Rueh narodowo -  radjkalny 
wyrósł bowiem z polskmj zie­
mi. W brew złośliwym oszczer 
stwom przeciwników, nie w j-  
łoniły go żadne międzynaro­
dówki, nawet naejonalistycz- 

niezależ- 
służebn\

w ic ie l  m ło d z i e ż ;  a k a d e m ic k ie j  A n  
d r z e j  S z p c r I .  p o d k r e ś l a j ą c  g o t o -  
w o ś .  m ło d z ie ż y  w  r a z ie  p o t r z e b y  
d o  c z y n n e j  \vnlki o  w s p ó ln ą  g r a ­
n i c ę  p o ls k o  -  w ę g ie r s k ą .

N a s t ę p n ie  u c h w a lo n o  r e z o lu c j ę ,  
d o m a g a ją c ą  s ię  j a k n a js z y b s z e g o  
z a ła t w ie n ia  s p r a w y  R u ś i  P r z y k a r -  
p a c k i e j .

Z e b r a n i e  z a k o ń c z o n o  o d ś p ie M ’ a - 
n ie m  H y m n u  N a r o d o w e g o  i H y m ­
n u  M ło d y c h ,  p o c z y m  m ło d z i e ż  u d a  
la s ię  w  p o c h o d z i e  p o d  p o s e l s t w o  
w ę g ie r s k ie ,  w z n o s z ą c  o k r z y k i  na 
c z e ś ć  W ie lk i c h  W ę g ie r ,  w s p ó ln e j  
g r a n i c y  i r e g e n t a  H o r t h y k g o .

wadziły ład m’ najistotniejsze ' ne. Stąd pełna jego 
dziedziny ustroju państwa, u- ! ność i jego cz> ,ty.

j, onych.

W  r. 1934, gdy ua powierz- n v
radykal- 

od początku swego pow
ków tego wydawnictwa nekro ehnię życia polskiego wydo- j stania mógł mieścić i takich
log mego pióra, p o ś w i ę c o n y  wał się na krótko ruch na- ludzi. Był on bowiem ruchem
świeżo .laówczas zmarłemu rodowo - radykalny ś. p. BO.
Bolesławowi Brodowskiemu.
Był to pierwszy nekrolog w

lesław Brodov skt był wśród 
nas. Znan\ tylko nielicznym 

tym czasopiśmie i az d o ] 2 pośród kierowników ruchu, 
śmierci Henryka Kossmanna przed szerrzym ogółem ze 
nekrolog jedyny. Zacytuję żruzuiniałych powodów ukry- 
zeń parę zdań: j • n ê Ufniej przeto w kładze

,w  jutaym tviko byt .ieubu**-. B ąlin moralnych i po
ny. W otądzanin zurodm. dokoryy. i ntjcznych pod Bat* ruch.

w swoim slosunku do Polski 
jedynym. W okresie, naj­
ostrzejszych represyj. kiero­
wanych przeciw niemu, było 
rzeczą powszechnie znaną, że 
jago wychowankowie uważa­
li sobie za nunkt ambicji uzy 
skiwiać pierwsze lokaty w 
szkołach podchorążych, w w oj

stosunek do narodu. Stą<* w 
jego najskrajniej się przeja­
wiającym okresie walki poli­
tycznej mógł m.eścić urzędni­
ków’ państwowych, którzy nie 
przestaw ali nadal pracować 
szczerze, twórczo i pozytyw­
nie.

Albowiem ruch naruduwo- 
radykalny nigdy w swych za­
mierzeniach nie zamykał sic 
w negacji istniejącego stanu 
rzeczy, ale od pierwszej chwi­
li pragnął w miejsce tego, co 
chciał zburzyć, zbudować 
Nowy Lad.

Tadeusz Gluzaiski

10 sekund
grozy

w  W i e d n i u
I V I E D E Ń , 8 H  W e  w t o r e k  o  g . 

4 15  n a d  r a n e m  o d c z u t o  w  W ie d ­
n ia  s i ln e  t r z ę s i e n i e  z ie m i . T r w n lo  
o n o  n n e ^ z t o  10 s e k . \Y c ią g u  t e ­
g o  c z a s u  n a s t ą p i ł y  W zy  w s t r z ą s y .

W s z y s c y  m ie s z k a ń c y  W ie d n ia  
p o c z ę l i  o p u s z c z a ć  m ie s z ,k a n ia . D o ­
m y  z a c h w ia ły  s ię  w  P o s a d a c h .  
S z y b y  g ło ś n o  d ź w ię c z a ły ,  a  p r z e ­
s u w a n ie  s ię  m e b l i  w .p m e s z k a n ia c h  
p o t ę g o w a ło  p a n ik ę .

*
O s t a t n i  z c z c g ó ln id  p i ln y  w s t i z ą g  

s p o w o d c w a l  z a w a le n ie  s i ę  w ie lu  
k o n r n ó w ,  k t ó r y c h  o d p a d k i  s p a d a ­
ły  p r z e z  p r z e w o d y  k o m in o w e  a ż  
d o  p i i e n ie .  S z c z e g ó ln i e  g w a ł t o w ­
n y m  w s t r z ą s o m  u le g ła  w ie ż a  k a ­
t e d r y  ś w . S z c z e p a n a .  'W s z y s tk ie  
a p a r a t y  s e j s m o g r a f i c z n e  w  W ie d ­
n iu  z o s t a ły  z n is z c z o n e .

W e d łu g  d o t y c h c z a s o w y c h  d o n ie  
s ie ń ,  s ą  l i c z n e  s z k o d y  m a t e r ia ln e .  
W  1 0 - t o j  d z i e ln i c y  W ie d n ia  z a w a ­
l i ł  a ię  d a c h  j e d n e g o  z  d o m ó w . 
1 r z ę s i e n i e  to  b y i o  z n a c z n ie  s i l n i e j  
s z e  o d  o s t a t n i e g o ,  k t ó r e  w y d a r z y ­
ło  s i ę  p r z e d  7 -m iu  ła t y .

Chmuico
P o ryw is te  w ia try
P rzew  id yw a n y  p rz e b ie g  n o r o d v  w 

dniu  9 bm .:
R a jję a  m g lis ty . W  ciągu dnia p o ­

g o d a  o  za ch m u rzen iu  d u ż y m  i m ie j- 
ca jr.i d e szcz e , u m ia rk ow a n e , p o ry w i­

ste  w ia t r y  z za ch od u . P o cz ą w s z y  o d  
p ó łn o c y  k r a ju  le k k ie  och łod zen ia ,


